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SZCZOTEK
Prenum erat.ii we Lwowie wynosi ca­

ło roczn ie  10 złr.. uo łro ezm t 5  z łr ., ew iere- 
rocznie 2  z łr. 50 et., m iesięcznie 85 et

N um er pojedynczy kosztuje 21) et.
D odatek zaw iera ła m ig łó w k i, sza­

rady, zadan ia  szachowe i inseraty .

In sera ty  d ru k u ją  się za op ła ta  <5 et. 
od w iersza 'd ro b n y m ' druk iem  w jednej 
szpaleie. S tronn ica  inseratow a zaw iera 
eztery szpalty .

In sera ty  p rzy iu iu ją  : A dm inistraca 
„Szczu tka" przy ul. Ł yczakow skie j 1. 3

W W iedniu  B iu ra  og ło szeń : H aasen- 
s te in a  & V ogiera, K udolta Mossego i  A. 
O ppellika.

W P a r y ż u : A dam . Rue de S t. 
P eres SI.

S /.c / .u te k  wychodzi od roku 1868

P re n u m e ra ta  zam iejscow a z p rzesy ł­
ka pocztowa w ynosi całorocznie 10 z łr . 
półrocznie 5 złr.. cw iefćroeznie 2 z łr  
>0 et., m iesięcznie 85 ct.

W W ielkiein księstw ie PoznańsKiem 
3 ta la ry  50 fen.

W e F ra n c ji, Szw ajearji i W łoszech 
całorocznie 1<> franków .

Prenum erow m : m ożna w A dm in istra­
cji -S zczu tk a" przy u licy  .Łyczakowskiej 
1. 3.. we w szystkich księgarn iach  
ajencjach dzienników  i we w szystkich 
urzędach pocztowycn.

Reklam aeyj n ie  łaca  się.
L isty  przy jm uje ? tylko op łacone
M anuskryptów  nie zw raca się.

PISMO S A T Y R Y  CZNO-PO LIT Y GZ NE.

C a r s k a  w i z y t a .
Wszystko się sk łada  doskonale 
Św iat ju ż  powiedział w ojnie: „V ale“ 

Od stóp do głow y uzbrojony 
(NB. jedyn ie  dla obrony),
Wszelkiej w yrzeka się zaczepki,
Chce być pokojem tylko krzepki.

Zapewnień zewsząd co niem iara,
Jak  sie, usilnie każdy s ta ra  
Tłumić zarzew ia  skryte  w  głębi, 
Skruszyć wojenny szpon gołębi 
I jeno palmo ,  pokojowa.
Chmury rozpędzać ponad głową.

Car naw et, ten sam car, co ongi 
Jak  w  bajce ciężkie gdzieś posągi 
Ciężyć na piersiach m iał Europie  —

Dziś skrom ny, ja k  niewinne chłopię, 
Dziś giętki, mięki, niby trzcina  
Z w izytą  jedzie do Berlina.

Pokoju silna to podstaw a  
W izyta cara  tak  łaskaw a.
W ybierał się la t dw a  —  któż nie wie — 
T)o grodu, k tóry  s ia d ł p rzy  Sprewie, 
A  zawsze w  drodze coś stanęło, 
Niwecząc to grzeczności dzieło.

Więc gdy  nakoniec ju z  przybyw a,
Ta okoliczność tak  szczęśliwa,
To św iat bez troski usłać łozę 
I spać spokojnie na niem może,
Bo koniec wszelkich obaw, biedzie...

Lecz jeśli car znów  nie dojedzie ?

(•Li
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Dla dyrekcji teatralnej 
Nie mam dziś dość słów u z n a n ia ; 
Znowu ona horyzonty 
Lepszych czasów mi odsłania.

Niechaj tylko iad  mych słucha, 
Gogo pewnie ją  uśw ietni; 
Tymczasowo clięć mą stwierdzam , 
Odwiedzając tea tr  letni.

N iechaj miedzy jego kanwy 
N udna żadna rzecz nie przetka ; 
Dobrym  niechaj horoskopem 
Będzie znowu operetka.

Nieraz, nieraz wynurzałem  
Me poglądy na to sp raw y ;
Gogo w ogóle je s t sędzią 
Równie bystry, jak  łaskawy.

Z całą tedy uprzejmością 
Operetce brawo b ije ;
No, a mego sądu przecie 
Czyż przeważą sądy czyje ?

Szczery poklask nie powtórzy 
Naród, krnąbrny dość niestety ; 
Lecz posłuszny mej batucie 
Tam , gdzie w grze są operety.

Moje nerw y bardzo mile 
Pow itały nowość ona;

Z F 1

CHORE DZIECKO.

Płynęły rzeki już, zwolnione 
Z lodowych swych pancerzy—
Od pól, od łąk powiewy niosły 
Wiosenny zapacli świeży.

Jaśniały szczęściem w słońca lali 
I bór i gaj i sioło —
I bocian, wierny strzech przyjaciel 
Klekotał już wesoło.

A w białym dworku, na łóżeczku 
Nie od dziś, nie od wczora,
Niemocą ciężką pokonana '

Leżała córka chora.

— Matuchno!...—rzecze: — dzionek śliczny! 
Eadośnie ptaszek dzwoni...

Zwłaszcza, że ją  bardzo trafnym  
Tytulikiem  obdarzono.

„ N o c  i d z i e ń 14. Ten ty tu ł hasłem  
W ypadł z moich ust jak  z procy; 
Operetka w inna zawsze 
Panią dnia być jak i nocy.

„Telegramy Szczutka“.
B e r l in  21. maja. Panuje tu gorączka 

z powodu oczekiwania cara. Na dworze cią­
gle kładą kabały, czy car przyjedzie czy nie 
przyjedzie. Powiadają, że B ism ark m iał po­
wiedzieć: Bardzo to dobrze że car przyje­
dzie, byle tylko W ilhelm  żadnej mowy nie 
gadał.

P e s z t  21. m aja. Ponieważ W ęgrom 
kroi się z tytułu „staatsnotów “ tylko 3 mi- 
ljony, obrywki na niekorzyść drugiej połowy 
A ustrji *— przeto oczywiście panuje tu ol­
brzymie oburzenie — bo dlaczegóż nie mie­
liby W ęgrzy zarobić conajmniej dwanaście 
mil jonów.

W ied eń  21. m aja. B ankierzy w iedeń­
scy postanowili dzień w którym  regulacja 
w aluty uchwaloną zostanie, obchodzić jako 
uroczyste ś w i ę t o  b a n k i e r s k i e  i to co­
rocznie.

M a jó w k i .

Nie zawadzi snać przestroga,
Komu życia całość droga

N a was to, majówkiewicze,
Że jej usłuchacie liczę.

Liczę śmiało, liczę szczerze,
Bo się z serca głos mój bierze

Na majówki idźcie, proszę,
Lecz uzbrójcie, się w kalosze.

E  T  E  T  O

Toć otwórz, okno! niech zachwycę 
Wiosennej, świeżej woni!

Matuchno m oja! maj niedługo... 
Nieprawdaż?... wkrótce wstanę —
Na łąkę pójdę, zbierać będę 
Kwiateczki ukochane...

— Tak, tak!... — od rzecze biedna matka 
I  łzę przed dzieckiem kryje —
A ch! wie, że chorej nie pomogą 
Lekarstwa już niczyje!

— I do kościoła mi matuchna 
Sukienkę białą w łoży:
Przed księdzem kwiatki sypać będę 
Do stóp—ku chwale bożej !...

— Tak, tak ! niedługo maj— ty wstaniesz, 
Dziecino moja droga!—

Majówkową chwalcie dolę,
Ale bierzcie parasole.

Gdy zaś potrwać ma do ju tra  
Majóweczka — bierzcie fu tra !

STRACH A JŁO.

— A b so lu tn ie  w  te m  m ieście  w y trz y ­
m ać n ie  m ożna. Z aw sze coś sza lonego  
wym yślą., a n a w e t w p ro s t coś n ieb ezp ie - 
czego . J a  n a w e t n ie  w iem , czy  rz ą d  ju ż  
zezw o lił n a  te n  z ja z d  ty c h  sokołów , a 
je ż e li  zezw olił, no  to  j a  ju ż  c h y b a  n ic  
n ie  rozum iem .

* *
—- S tra sz n e  rz e c z y  o p o w iad a ją  sob ie  o 

ty c h  soko łach  czesk ich . J e d e n  w  d ru ­
g iego  re w o lu c jo n is ta  czy ste j k rw i — no 
a n a s i — ty c h  zn am y . I ja k ż e ż  m o żn a  
w d z is ie jsz y c h  czasach  u rz ą d z a ć  po d o ­
b n ą  s tra s z n ą  d em o n strac ję .

** *
— Bo to  b ęd z ie  d e m o n s trac ja . Będą 

n a w e t jak ieś  sz ta n d a ry  i m u zy k a . Może 
n a w e t p rzez  m ias to  m asze ro w ać  będą . 
T acy  do w sz y s tk ie g o  go tow i.

** *
—  A p rzec ież  b o ję  się  n a  te n  czas ze 

L w ow a w y jech ać , bo g o to w i to  za  z łe  
w ziąć. N aw et w ezm ę sobie k rzes ło  n a  to  
ja k ie ś  ic h  w id o w isk o  — bo k to  w ie  z re ­
sz tą , z k im  ju ż  te ra z  trzy m ać .

I patrzy w nią i pierś jej targa 
I jęk i ból i trwoga...

Zapada słońce już wieczorne, 
Mrok szerzy się w izdebce — 
Dziecina wątek marzeń snuje,
Do ciebie z cicha szepce.

Oczęta dziwnym blaskiem płoną , 
I dziwny żar na tw arzy:
O białej sukni i o. kwiatach 
Na jawie śni i marzy.

Noc... ciemno... Matka utrudzona 
Na twarde legła łoże,
Lecz myśli rój sen płoszy z oczu, 
Lecz nie ś p i: spać nie może.
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!mci pan Onufry.

—  Te je n te l ig e n ty  to  m u szą  oś zaw sze  
n a ro b ić  ja k ie jś  fa ram u ch y .

N ie dość im , że mają, p o m p ie ró w  
m a is tra c k ic h  i d ru g ą  fe ie rk o m en d ę  n a ro ­
dow ą, je sz c z e  zach c ia ło  im  się  ja k ie g o ś  
now ego  w o jsk a  p o lsk ieg o  i pow y m y śla li 
sob ie  n a  te n  p rz y k ła d  „so k o łó w “ ...

Z aczę ła  s ię  ta  fa rm azo ń sk a  b ie d a  od 
s ta re g o  L eśn iew icza , k tó ry  n a  Jezu ick ie j 
w y ry c h to w a ł n ib y  ra j te ra j  i -tam n aszy m  
d z iec io m  m ieszczań sk im  kości* w y ła m y ­
w a ł ! S ta ry  p o sz e d ł n a  Ł y czak ó w , aż tu  
n ieb o szczy k  Ja ń c io  m u d ra la  z in n y m i 
je n te l ig e n ta m i w z ią ł się  w k u p ę  i da le j 
fab ry k o w ać  h u rm ę  Jty c h  k u m e d ja n tó w . 
Co n a jdz iw n ie jsze ', że n aw eć  ta k i  p o ­
rz ą d n y  u b y w a te l j a k  p a n  Z im a, w łaz ł do 
te g o  b rzy d k ieg o  in t e r e s u !

J a k  zaczęli te  „ so k o ły 11 ćw irk aó  i 
ćw irk ać , a lu d z io m  leźć  w  oczy, ta k  so ­
b ie  w y ć w irk a li w ła sn ą  k am ien icę  n a  Zi- 
m orow icza  i w y p ra w ia ją  tam  ró ż n e  hece ! 
A w sz y s tk o  to  p o d  ty m  n ib y  p e rte k s te m ,

I znowu głuchą ciszę nocy
Dziecięce przerwą słowa;
— Matuchno moja! tak mi dobrze!
Już jestem prawie zdrowa!...

Doprawdy, lekko skoczyć z łóżka
I biegać by się chciało!...
— Spij, śpij! dziecino! niech sen błogi
Pokrzepi twoje, ciało! —

że n aw eć  z tu m an a , łe g e jd y  i d u rn eg o , 
z ro b ią  te  „sokoły" ch ło p a! Ot, z w y c z a j­
n ie  je n te lig e n c k a  sz tu k a !

P o sp raw ia li sobie oś d łu g ie  b u ty , 
n ib y  fu rw ezy , ta j  czeko ladow e sp en ce ry  
j a k  h u ła n jr, i czerw o n e  koszu le , w  k tó ­
ry c h  p o rz ą d n y  cz ło w iek  n aw eć sobie  sa ­
m em u w  n ocy  b y  się  n ie  p o k a z a ł ! Nie 
dosyć  im  p rz e c ie k  t e g o ! U b rd a ł im  się 
fe s ty n , n ib y  ju b ile u sz , z p rzep ro szen iem  
h u z ia  w ięc h ag ito w ać , h ag ito w ać , aż n a ­
w eć g u b e rn ję  n a  sw oje p rz e ro b ili i  na  
S try jsk ie m  p o d  g o łem  p o w ie trz e m  za  po- 
zw o leń stw em  k u n sy lja rz y  cy rk u s  s taw ia ją .

Ale i to  n ie  d o s y ć ! Ż eby  k u in ed ja  
b y ła  w ięk sza  i p rz e d  ca łą  E w ro p ą  g ilto -  
w ała , ( ta k  ro z p o w ia d a ją  je n te lig e n ty ) , 
sp ro w ad za ją  ca ły  cu g  ta k ic h  ja k  on i re -  
b e lja n tó w  z C zechów  i od ty c h  K roatów  
n a  M oraw ie, co u  n a s  g a rk i  d ru tu ją !  
T ego  je sz c z e  ja k  L w ów  j e  L w ow em  n ie  
s ły ch a ło  i m a re c h t  p. S tra c h a jło , że  się 
bez te n  czas do B rzucliow ic  n a  tra w ę  
w y p ro w ad za .

K um  zn o w u ś pow iada , że te  K ra­
k o w ia n y  m ąd re  ry b y  szp ak am i karm ione , 
co oś z p o g rzeb ó w  ty lk o  i in sze j p a ra d y  
ż y ją , m a ją  ty c h  C zechów  i d ru c ia rz y  
p rz y ją ć  z w ie lk im  e n tu z ja z m o m , z b a n ­
dam i, z m a is tra te m  całym , że im  d ad zą  
je ś ć  za  d u rn o  t r z y  ra z y , że  w sz y s tk ie  
u lic y  n a k ry ją  fanam i, a n aw eć  p o sy p ią  
ic h  szu w arem  i k w ia tam i.

N iech  sob ie  te  K rak o w ian y  ro b ią  
j a k  im  się  podoba, skoro  ich  ju ż  j e n te ­
lig e n ty  p rze ro b ili... U n as  n ik t  ta k  n a ro ­
d u  n ie  s k u n i r u je ! Na seło  lu d y  d u ry ty L .

N asz L w ów  j a k  b y ł zo s tan ie  m ia ­
s tem  k a to lic k ie m  i m ie szczań sk lem  i  nasz  
m a is tra t  do żad n eg o  ta k ie g o  g a n c z u  n ie  
p rz e p u ś c i ! Abo m y to  K raków  alb o  K u­
lik ó w ? ! F an y , h a n k ie ty , d ep u tac je , cap ­
s trz y k !  Ho, ho!!! Nie d o czek an ie  w a s z e !...

My tu  sobie sam e b ęd z iem y  rad z ili, 
sam e p iw o  be^ gośc i u  N a ftu ły  p ili, ra -  |

Ach, spraw, o Marjo, cud w tej dobie!
Wróć zdrowie mej dziecinie!

0, dziwna noc! Choć widmo straszne 
Matczyną myśl uciska,
Ach, czemuż w seęcu dziś nadzei 
Jaśniejszy promień błyska?

Więc w walce z łoża się osuwa,
A twarz ukrywszy w dłonie,
^ wezbranej piersi modły ciche 
W gorącym śle pokłonie!

Odmienię życie, w służbie bożej 
Gorliwość mą podwoję,
Dzień noc na klęczkach wielbić będę 
Najświętsze imię Twoje!...

Z dobytku, z mienia, z pracy Wszystkiej 
Ofiarę. Gi uczynię —
Lecz spraw, o Marjo, cud w tej dobie! 
Lccz zdrowie wróć dziecinie!

Nad ranem przyszli do izdebki 
Śnieżyści dwaj anieli —
I u wezgłowia ze stron obu 
Zasiedli przy pościeli.

tu s z a  do g ó ry  n o g am i p rzew ró c ić  n ik o ­
m u  n ie  pozw olim o, a  ja k  sobie  k to  chce 
do n as  p rzy jech ać , to  b a n  frei... h o te li 
w  m ieście  j a k  m rów ek , z re sz tą  te ra z  
w  lecie  i n a  w a łach  p rzesp ać  się  m ożna. 
Taj ty lk o !

ROZMOWA GOGATEK.

— T y!.m oże i my będziemy udawali .so­
kołów.

— Padam do nóg co najwięcej mogę się 
dać fotografować w m undurku.

Korespondencje redakcji.

—- 4-W. w e Iiwowfe. J u i  spóźniono.
•— K. Zkijdzą' tak i ha las. Sprawa juz

ubita dawno.
— R. w ]*(. Może w nietlalokioj przyszłości. ‘*

Na oezy dziecka rozemknięte 
Zwiewali sen' przyjemny.

A gdy usnęło, wraz zwinęli 
Swój: namiot śnieżnopióry 
I duszę dziecka — z pieśnią cicha 
1’nieśli hen — do góry.

Gdy do łóżeczka przyszła matka
0 rannym dzionka świcie.
W pokoju wiecznym - uśmiechnięte 
Leżało martwe dziecię.

Twarzyczka tylko nieco zbladła
1 usta posiniały...
Zasnęło, marząc o kwiateczkach
I o sukience białej...

^ Ty, coś potok łez wylała krwawych 
1>l'zy konającym synie,

I błyszcząc skrzydły srebrzy stenii 
W pomroće ranka ciemnej,



Węgier zawsze wygrywa.

MIKJSTET^TWO FINANSOM
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Niech teraz sobie regulują walutę jak chcą, ja już swoje trzy miljony zarobku
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